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za l ~~~eO:~~~I!-~iersz 1 
petitu lub za jego miejsco. 

za 2-6 razowe po kop. -ł za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 z. 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
n8 pierws:r.ej !itr. pOllwojn8. 
Reklamy po lO k. z. w. petitu. 
Ceno. OglOSZ0Ji zagran icznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 

Biuro Redakc'ji i eksped'jc'jia główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratę przyjmuj,! w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarllla J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gaszteeki. I . Łasku W. Graós. 
'w BędziDie " Janiszewski StaD. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "Krzemieniewski JUl.\ w Radomsku" Olszewski Michał 

"Rnjchman i l!'renulel'" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 
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~.~ Dominium Potok Złoty, ~.~ 
r.~ Stacyj a pocztowa Zarki sprzedaje:nasie- ~ .. ~ 
r .. ~ nie świerku ze zbioru tegorocznego ~ .. ~ 
W Centnar rs. 40, funt kop. 50; z odstawą do • 
~.~ kolei żelazllbj tylko partyjjl nie mniejsze ~. 
~ ~ jak 10 fuutów. (7-1) ~ ~ 

~~~~=~~l[:.~\~':~=~j 
Szanownemu Dnehowieństwu i znaJo

mym, kt6rzy odprowadzili zwłoki ś. p. mę
ża mego na cmentarz, składam sel"deozne 
podziękowanie. Maryja Dzwonkowska. 

Wiadomości Eieżące. 

rzystwo dysponować. Tu pospieszamy do
dać, że Tania Kuchnia ma swój osobny 
fundusz z ofiar i oszczędności w kwocie 
I'S, 424 kop. 22 1

/ 2 ;- żebractwo uliczne 1'6-
wnież posi adało specyjalny fundusz uzbie
rany na książeczki rewirowe, IV sumie rs. 
615 kop. 40, z którego jednak po 1 listo
pada wydatkowano dla żebraków na tygo
dniowe płace rs. 354 kop. 70; - nadto, o
chronka miejscowa ma stałego_ własnego do
chodu, z procentów od sum na nią legowa-

to udał się do Rady Zal·ządzającej. O ile 
też wiadomo nam, Rada naj chętniejsza była 
działać zawsze w tym właśnie kiel'unku; 
cóż z tego-kiedy u nas po jałmużnę czę
ście.i się rękę wyciąga, niż po pracę i naukę! •• 

Dla uzupełnienia naszego sprawozdania 
dodajemy, że z liczby 146 członków rze
czywistych-jak objaśnia sprawozdanie
zaległo w opłacie składek za drugie p6łro-
cze os6b 26, na sumę rs. BO. M. D. 

nych, rs. 600, do której to kwoty dopłaca _ I enów pruska komisy ja ko-
Towarzystwo, w miarę potrzeby. lonizacyjna nabyła znaczny majątek: polski 

Najpoważniejsze, podstawowe dwie pozy- Sadłogoszc.z od Łuczkowskiego w pow. szu
cyje w dochodzie, stano\yity wpływy: z te· bińskim, 1590 mor. za 390 tysięcy marek. 
atrów amatorskich, rs. 1186 kop. 96 i-od Natomi~ljt skontraktowane już kupno Zer
członków rzeczywistych rs. 850. nik nie przyszło do skutku, gdyż komisy ja. 

Rada Zarządzająca słusznie skarży się nie uzna ta interesu za korzystny. 
_ Na ogólnem zebraniu, To.- w sprawozdaQiu na mały stosunkowo do-

hód ( "'15 k 40) k -. k . - W poznańskiem rozparcelowa-wareystwQ, DOln'oceynnoŃci,jakie c 1'8. v op. z slązecze rewI-
h ł 12 . . .~ no dobl·a. Mamlicz rodziny D"bskich w po-

miało miejsce zeszłej niedzieli, 1 ~ odczy- rowyc : przez c~ e mleslęcy wnoSlia. re- ~ 
tane , zostało sprawozdanie roczne Rady Za.- gulal'llie ofiary jedna tylko książeczka, inne WIeCle szubińskim . . 
rządzającej za czas od l-go listopada r. z. w 5, 4, 3 ratach, lub wreozcie jednorazo- - Teatr. W sobotę dnia 18 grudnia. 
do teji:e daty r. b. 2°) sprawozdanie Ko- wol Rada składając pełne uznania podzi\)- ujrzeliśmy po raz pierwszy na scenie piotr
misyi Rewizyjnej 3°) dopełniono wyboru kowanie gorliwszym opiekunkom, wyraża kowskiej "Piękną żonkę" Bałuckie<Yo. Ko
na członków honorowych Towarzystwa: pa- w sprawozdaniu nadzieję, że nadal w~zy- medyja ta byłaby zupełnie dobrą, gdyby ją 
na Naczelnika gubernii Zinowiewa i pana stkie panie za'-ówno gorliwie raczą się za- skr6cić do 3 aktów (zamiast 4-ch). Sam() 
Burgharda 4°) dopełniono wyboru komisyi jąć rzeczoną. kwestą. Nie idzie tu bynaj- postawienie tezy, że piękna i rozbawiona 
rewizyjnej, której wybór ponawia się co- mniej o znaczniejsze datki, ale o ich wpływ żonka to cacko dla świata a strata dla mę
rocznie (rady zarządzającej co lat dwa), i stały, regularny; w uboższych np. rewirach ża, oraz przeprowadzenie tezy owej w sztu
w kt6rej wskład weszli ci sami 00 dotąd dostateczne są choćby parogro8zowe ofiary oe, uważamy za bardzo trafne. Wybitną 
członkowie 5°) wreszcie zatwierdzono in- byle comiesięozne. Wiele też, naszem zda- grą, jak zawsze tak i tutaj, odznaczyli- się 
strukcyję dla Rady, kt6ra zostanie wydru- niem, zależy od samych członków Rady, pp. Glodowski, Kupiecki, Kisielnicki, oraz 
kowaną oddzielnie. kt6rzy powinni umiejętnie uobierać osoby panna Piotrowska i pani Czarli: przede-

Z odczytanego sprawozdania przekony- zajmujące się kwestą i wtajemniczać je w wszystkiem jednak wyróżniamy grę p. Ki
wamy aię, że Rada odbyła wszystkich po- intencyj e i potrzeby Towarzystwa. sielniekiego (hr. Kamil), któremu nic a nio 
Biedzeń w ciągu roku 36, na których zaj- Dalej, Rada skarży się na trudność zu· nie mamy w tej roli do zarzucenia. P. Gło
mowata się rozstrzyganiem, większością. gło- pełnego usunięcia żebraotwa ulicznego. Kie- dowskiemu (Filip Chwaliszewski) zarzuci
sów, rótnych kwestyj zasadniczych i bie- dy bowiem publiczność składa się na ksią- libyśmy pewną. przeslldę w grze, tak ~waną 
żących, już to debatując nad powiększeniem żeczki dla żebraków; kiedy Towarzystwo, szarżę; to samo p. Czarli (Sidonija) w cha
funduszów, już nad usunięciem ulicznego zilustrowawszy cały ich kontyngen", praw- rakteryzacyi; p. Kupiecki (Rembaliński) był 
żebractwa, już to zajmując się nadzorem dziwie potrzebującym 27-iu przyznało i wy- dla nas zarubasznym szlachcicem, a panna. 
nad ochronką, nad tanią kuchnią, rozdzia- płaca tygodniowe wsparcie, zdawałoby się, Piotrowska (Julij a, piękn!\ żonka) cokolwiek 
łem miaeta na rewiry dobroczynne, a zwła- że żebractwo uliczne powinno być usunięte. zamało dystyngowaną. Są to jednak jedyne 
szcza przyznawaniem wsparć stałych i je- Tymczasem c6ż się robi: oto z jednej stro- zarzuty; po za te m, gra wspomnionych ar
dnorazowych, która to czynność najwięcej ny nie dość czujną jest tu policyj a, która tyst?W i artystek była kompletnie popraw
stosunkowo zajmowała czasu. Tu dodamy pozwala wł6czyć . aią żebrakom; z drugiej na l piękna. Panna Piotrowska była rze
nawiasowo, że nowo zatwierdzona instl'uk- zaś, .co n~jw~żniejsza,. bała m,uci icb sama 'I c.zy\viście i ładną i ' ponętnie przymilając/& 
cyja bardzo właściwie oddaje czynność przy- pubhcznosć-I ona to Jest głownym powo- Się koteczką. 
~mawania wsparć w ręce zmniejszonego dem demoralizacyi tego próżniaczo-pijackie- W niedzielę grano znaną już u nas "Cha-
kompletu, t. z. komisyi, a wog6le i resztę go tłumu. tę za wsią". P. Kisielnicki porywał nielic7'-
njęć zdaje na zmniejszone komplety, pozo- Wiemy, jak kwestyja ta leży na sercu nych słuchaczy swą iście wschodnią, cygań
stawiając plenarnemu zebraniu rady roz- rozsądniejszej cząstce naszego społecz6ń- ską prawdziwie werwą; niczem też nie ustępo
strzyganie kwestyj zasadniczych i ogólny stwa-a jednak na zebraniu ogólnem nikt wata mu p. Czarli (Aza). Szczególniej P9-
kierunek nad sprawami Towarzystwa. nie interpelował o to Rady. Natomiast p. dobała się naw scena, w której Aza wyznaje 

Co się tyczy stanu kaey Towarzystwa, Lamparski członek rzeczywisty Towarzy- Tumremu swą gorącą miłość. Tylko w mo
to obliczając na poustawie danych, dostar- stwa wystąpił z zapytaniem, dlaczego. Rada mencie wahania się Tumrego (akt 4) między 
czonych przez sprawozdanie, widzimy, że nie pomyślała o otwarciu drugiej na. Wiel- obowiązkami męża i ojca, ponętą wolnośai 
wpływy na cele ogólne w roku sprawo- kiej Wsi, ochronki,-na co szczegółowe ob- cygańskiej, p. Ki~ie]nicki raził n~s troch~ 
zdawczym wyniosły rs. 2613 kop. 28; a jaśnienie zostało udzielone przez pp. Strzy- obfitością ruchów scenicznych, co nigdy 
ponieważ wydatkowan() z tego (na pomoce żowskiego i Podolskiego, członków Rady; nie zastąpi prawdziwej gry. Panna Pio
dla chorych, pogrzeby, wsparcia jednora. drugim interpelantem był pan Babicki, trowska rolę Motrun1 grała doskonale, 
zowe i miesięczne, pomoce naukowe etc.) który zapytywał w myśl § 2 lit. c Usta. zwłaszcza w hałaśliwej i ruchliwej scenia 
rs. 1196 k. 9'9, pozostawało więc w kasie w d. wy, dlaczego tak mało, bo tylko' jedno swat6w (akt 3): męczarnie tej wstrętnej dla 
l listopada r. b. rs. 1416 kop. 29-opróez dzieck() oddano na koszt Towarzystwa na Motruny sceny i jej silne p03tanowienie 
rs. 1000 w LZ-ch ofiarowanych przez człon- naukę rzemiosł. Odpowiedział prezes Bo- wytrwania w swej miłości dlą Tumre<Yo do
ka honorQwego p. Burgbarda od których duszyński, że poprostu dlatego, iż się je- skonale uwydątniły się na twarzy aOrtYstki. 
procentami tylko ma prawo dotlłd Towa· den tylko znalazł taki, który z prośbł o P. Głodowski w roli Janka ("daruj ~yeie") 
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smiało rywalizować może ze znanym art y- biazgowo opracowany, zawie/'a bardzo su
śtą. Glogierem, a nawet pl'zewyższa moZe rowe dla stowal'zyszonych przepisy, a ka
tego ostatniego w scenach niemych. Wtem ry za przeJuoczenie takowych i pieniądze, 
miej~cu zaznaczyć wiuniśmy, że drugorzę" pI'zeznaczone dotąd na zbytko wne stroje i 
dni artyści trupy p. Kisielnickiego, powin- zastawy stotu, mają służ y ć na zakupywa
niby z całą gorliwością studyjować nieme nie akcyj Banku Ziemiańskiego w Poznaniu. 
sceny p. Gl'odowskiego, ku pożytkowi swe- Brawo lwowianki! Jakże wysoko prze-
mu i zadowoleniu publiczności. rostyście w tej mierze nasze ..• Pllwłowianki. 

p'. Kupiecka (Kord~(lha i Jaga) ~dolna - Cie'.awe cyf,.y. Z pogawędki go-
zk~dmą? artystk?, raZlta n~s Dleco Jedno: ISPodal.cZej pomieszczo? t j .w osta~nim nu
staJnem1 rucham' (wyrzucaDle rąk w tył) I merze .,Bluszczu" dowIadUjemy Się, że za 
pewną szablonowością gry. Nadmieniamy orzechy w roku zeszłym wJsłano za. gra· 
jednak, że po za tem, p. Kupiecka bal'dzo nicę 1127008 mbli, a za owoce sus zone 
Diewiele usstępuje znanej artystce teatrów 2000000 rubli!!... Orzechy wszelkich gatun
warszawskich p. Micińskiej. Na uznanie za- ków wybomie się u nas rodzą., z wyjątkiem 
"łu)!uje też p. Syciński (Lepiuk), który z chyba tak zwanych amerykańakich, które 
swych trudnych ról ludowych wywiązuje się nigdy w krlljU hodowane tak pełne nie są; 
bardzo dobrze. Gra tego artysty odznacza zaś owoce, gospodynie Ilasze hurtownie wy
.eię niezwykłą naturalnością, rzekłbyś, praw- puszczają sadownik<:>m. !le by to zyskał haj, 
dziwy Lepiuk przemawia. Pamiętamy p. Ha- a ile i właściciele własności większej oso' 
lickiego w tej roli; niewal·t rzemyka rozwią- biście, gdyby paniom naszym chciato się 
211Ć p. Sycińskiemu. Burzliwe oklaski były, nauczyć, a następnie pracą. własną. przetwo
niestety, Jedyną nagrodą za pracę i staran- rzyć surowy muteryjał na tak drogo za
DOŚĆ artystów, O'rani~!! przepłllcane smakołyki? Ile O'roszy 

Równie dobrze wykonaną została we wto- ~lOżnaby zebl'ać z leszczyny i drzew o wtos
rek sztuka pod tytułem "Dziewczę z chaty kich orzechów? .. A tak niewiele tmdu ho
za wsią", b'.ldąca dalszym cią.giem "chaty", dowla ich kosztuje! 
-ch.o?iaż. o .wiele ustępujqca. pierwszej. Pan _ lIT gubernii piotrlwwskiej, 
~lsIelDlc.ln (To~ek), p. PlOtrows~a (Mary- podczas tegorocznego poboru, nieprzyj~tych 
SIU)" p-Dl Czar:h (:tza), znowu SIę od~na- ,zostało do wojska: z powodu wzrostu 1,6~%, 
-czalI. Pan. S~clńskl b~ł wybn.rnym Ratajem, z powodu chorób 13,56%, i niedostateczl1e-
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kamienia ciosowego) znajdują się pod Ło
dzią!!... Nie panie, Zarnów leży w gub. ra
dom~kie.i, powie cie opoczyńskim. - A takie 
śliczne koła młyńskie wymalowała przy nim 
pani Wójcicka ... A wydawnictwo jej mapy 
nal'aziło na lItraty wydawoów ... A nie było 
się z niej komu uczyć ... 

~ ,~ Łodzi odbyło się losowanie li
stów zastawnych miejscowego Towal'zystwa 
kredytowego miejskiego. Wylosowano o
gółem listów za rs. 80,500, !lo mianowicie 
seryi pierwszej za 22,300 rs., sery i drugiej 
za 33,600 rs, i seryi trzeciej za 24,600 r~. 

- Bank z'ielJuk i, założony w Po· 
znal!iu, zapisały są.<ly po znańskie d. 17 -go 
b. m. do rejestru ha nellowego. Pierwsze walne 
zebmnie założycieli, na którem akcyj ona
ryjusze ustanow iq. właściwą wysokość kapi
tał u zakładowego, odbędzie się dnia 17 -go 
stycznia r. p. 

- Zandasf nOlVo'l'ocznych po
winszowf.l,ń, złożyli po rs. l na straż 
ogniową: pp. Gustaw Lewy, Mirosła w Do
brr.uński i Januaryjusz Lampar5lki. 

- Wypadki w obrębie gubernii. 
W ciągu drugiej połowy m-ca listopada 

było poża ró w 2, z przyczyn niewiadomych. 
W ypau :"ów nagłej śmiel'l~,i 2; znalezillDo 
ciał martw ych 2; dziecio bójstw 2; zabójstw 
4; samobójstwo 1. 

-co wreszc.le ~le. było D1es~odzla.nką dlu ,tych, go rozwinięcia 26,55%. Co się tyczy innych 
którzy WIdZIelI ~o w ~oh LeplUka .. C~,óry gubernij, to największy procent niepl"i~yję· _ W powiecie raw.,'dm, wtaści-
tym razem w WIększej były zgodZie D1Z na tych z powodu WZ1'ostU wypadł na <Tuber I . l . R S' , " 

d .. h "c ł '\ ' k ..., . Cle WSI zeczycy-p. zweJcel' za mOWII w 
p~ze stawIenIU "c a~~. a osc zas wy ona- kielecką. (3,76), z powodu chol'ób na ka- fabryce "Fl'iedl, Werner i Von" dużyc h 
DUł mogła z,adowolmc bar~zo na':Vet w!bre- liską. (28,87)" a z powodu nieroz:~inięcia na wymiarów rezerwuar do okowity. Na po
dne gusta: ~zko?a tylko, ze publtcznosć ~a- lubelską (36,30). Nasza gubermJa Pl,zed. mieszczenie te <TO aparatu-jak donosi Gaz. 
sza tak D1ehczme uczęszcza na przedstawIe- stawia się wO<Tóle nieźle stosunkowo. Cyfry 1:>01)1 ob'etos' ~I' 10000 'ade' t ". .. b . I::> • - ~ ~ , WI I, pos aWlono 
DIa gos,z~ząceJ ~ .nas truI?Y;. ta oW.1em w te czerpiemy z .,Glosu." Rzeczycy ~30bny bUllynek. Kiedy fa bry-
zfpeł~oscl na Jej uznume l poparCIe za- __ I. dziwić się tu, że w gazetach ka przysłała reze.rwuar, fJl,zybyt delegowa-
s uguJe. zagr'anicznych przejawia się często obsku- ny przez nią technik, celem wypróbowania 

- Pod przewodnictwem hrabiny rantyzm w kwestyj ach jeogl'aflcznych, do- aparatu przez napełnienie wod~. Ozwute
Dzieduszyckiej panie lwowskie zawiązały tyczącyeh naszego kraju, gdy w tych dniach go dnia, przy napełnianiu rezel'wuaru, funda
stowarzyszenie oszczędności 'W tualetach i jedna z nas.zych, warszawRkich gazet do· ment, na któ rym był osadzony, począł pę
przyjęciach. błyszeliśmy, że statut, dro- niosła, że Zamów i obfite w nim kopalnie kać i wreszcie runąt, nie mogą~ wstrzy-

NI TO-NI OWO. 
XLV. 

Podróż do Pawłowa. 

Nie, bez żadnych dodatków, po
prostu głowy. 

- A jakże-spytałem zdziwiony-nazy
wa się to? 

Tu wsknzalem na głowę pana Kleofasu. 
- To, panie, to się nazywa "kokonosz" . 

(Dokończenie.) - Dobrze, panie, ależ u was ... no, u pan-
Z magistratu wyszedłem z Kleofasem. Wy- tofli, jak się to nazywa? 

miarkowałem blIwiem, że nnd innych rad- - U nas, mości dobrodzieju, to albo się 
eów górował, gdyż łokciami ich potrącał. Od wcale nie nazywa, albo się też nazyw(ło ko
Kleofasa wielu nader ciekawych nauczy- konosz. 
łem się rzeczy. - Więc czemże nareszcie myślicie?-za-

- Bardzo się cieszę, że zaraz na wstę- wołałem zniecierpli wiony - Cóż się mieści 
pie t'ylu czcigodnych poznałem mężów-za- w kokonoszu? 
gadnąłem. - Pan dobrodziej, widzę, niedawno jest 

- Mężów? co to znaczy "mężów"? literatem. O tej myśli, panie dobrod;r.ie-
Jąłem tedy tłumaczyć na twój, o "nasz ju, ia też styszałem, ale już dawno, w 

%acny", sposób: szkołach. Tego, panie, my wcale nie uży-
- Mąż, powiadam, to jest mąz! Spoleczeń- warny. My mamy lIsta, oczy, uszy, a koko

stwo, panie dobrodzieju, to jest ... mąż! świat nosze zupetnie są zbyteczne. Widzisz t:lk 
myśli, czyny, to jest ... panie tego ... mąż!.. kochany prezesie: zasłyszysz CO uszami, al

Potem twoje "piękna" pani, wyłożyłem bo w kuryJerku oczyma przeczytasz, usta-
frazesy: mi powtórzysz, i jesteś uczony. Nie usły-

- Obok niego, powiadam, stoi, panie szy sz, nie przeczytasz, to sobie i tak po
dobrodzieju, kobieta, żona. To, panie, anioł wiesz,-i jest rozmowa towarzyska, jesteś 
domowe60 ogniska, tak, panowie... to ser· miły ... 
ce ... uczucie, mości dobl'odzieju, to grunt; - Więc w waszych kokonoszach chyba 
to inteligencyj a, myśl, wychowawczyni, to- próżnia panuje-zawołałem z oburzeniem. 
warzyszka ... w życiu dźwignia, co do ide- - Panie! gdzież fizyka, flzyka?-odparł 
ałów podnosi, przyjaciel, który męża rozu- Kleoflls. - Próżni bezwzględniej n:l świecie 
mie, który... niema, więc i w naszych kokonoszach 10-

Piękna, daruj, reszty zapomniałem. kuje się co pan chcesz: próżność, pycha, 
- Aha, aha,-mruczał zdziwiony Kleo- potwarz, plotka, wszystko, co się na p za

fas - tego to n nas nie ma. Słyszałem ozyna, ale nie próżnia. 
ja coś o tern, jak byłem jeszoze posagoło- Zacny Odętaiski obruszył się n' mnie. Za
wem. Mówi!! o tem mężołapld; w starych żyłem ziemskiego sposobu, aby go udo bru
ksią~kaeh też o tem pisało; no, i w towa- chać. 
rzyatwie się o tern prawi, gwoli rozrywce. - A pani dobrodziejka, czy zdrowa? 
Ale tego tu niema, o nie, niema. U nas. - Chwała Bogu. 
mości dobrodzieju, stosunki SI) uproszczone. I pożegnał mnie radca. 
Są pantofle i Sił głowy. Nie będę wam, moi państwo, przygód 

- Jakie głowy? białogłowy, koziegło- mych u 'Kiksikowskich i Odętulskich od-
wy, baranie głowy? dzielnie opisywał. Ważne zaiste poczyni-

• 

łem odkrycia, któl'e, tuszyć śmiem, bez 
wpływu na naszego planetę nie pozostaną. 
Jakoż odkryłem ja piel'wszy, we cztery 
wieki coś po Koperniku, - proszę datę za
milJtać, - odhyłem, powtarzam, filozofiję 
języka. 

W chodzę- do Kiksikow skich i Odętalskich. 
Na wygodnych kanapach i wyściełanych 
krzestach siedzą. ,,~łowy" (po naszemu "da
my.") Im się przedewszystkiem hoMy skta
da. Obok nich rój "pantofli" (po naszemu 
mężczyzn). 

Omyliłem się-to nie były "pantofle!" 
- Doktorzy: Tcnturyje, 8pitulisten, W ąt

róbski; ad wokuei: Gębaiski, Gardtowski, 
Blagierski-zarekomendowali gOlIpodarze. 

- Bardzo szan6wni ludzie, pierwei emu-
blarze w mieś0ie,-dodał z przechwałką Ki
ksikowski. 

- Fikaiski, LataIski, Chlipalski, (pooichu) 
bawidamki. 

h właściwą mi, śmiem rzec, genijalnością, 
zakonkludowałem: 

l) jako "pantofle" SI) nazwą ogólną dla 
męzkiego rodzajll 2) jako od "pantofli" w 
ścisłem znaczeniu, odróżniać należy t. z. 
posagołowców, 3} jako ci osta tni dziel~ si~ 
znowu na d,vie klasy: 

11) starszych, zwanych emablarzami, pra
wiących "głowom" różne głupstwa z tonóW' 
majorowych, i b) młodszych, trochę do pra
wdziwych mężezyzn podobnych, 'zwanych 
b~widamkami i prawiących gtupstwa tonem 
mmorowym. 

Cały zaś ów rodzaj "głowom" się kłaniał. 
Pantofle, w znaczeniu ścistem, lokowały si~ 
po kl}tach, albo w drugim pokoju grały W' 
karty. Posyłano im tam różne spirytualija 
i multum jadła, i by ty ,.,kontente." 

Widzicie tedy, moi państwo, że w spo
łeczeństwie tem, zgodnie z gramatyką pa
nowały "głowy." Tylko nie te, na karku, 
bo to nie głowy, tylko kokonoszej ale te 
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mać ciężaru wciąż dodawanej wody. Rezer
wuar, zwaliwszy się, uległ znacznemu u
szkodzeniu i zburzył część budynku. Wte
dy właściciel gOI'zelni p. S. wezwał fabry·· 
kę o wynagrodzenie szkód i stmt.. jakie 
poniósł skutkiem tego wypadku. Ządauie 
swoje motywował tern, że fil'ma "Friedl, 
Werner i Lion" dała zły plan Ra ustawie
nie rezerwuaru, i właśnie te niedokładne 
obliczenia grubości dla fundamentu ITywoła
ły katastrofę. Według orzeczenia inżynie
ra S. fundament pod rezerwuar powinien 
był mieć na wytrzymanie ciężaru przynaj
mniej 7 stóp angielskillh, a tymczasem fa
bryka podała w planie 1!rubość tylko na 5 
etóp. Szkody i straty likwidował p. S. na 
rs. 3,46~. Fabryka odnlówiła uczynienia 
zadość temu żądaniu i spl'awa cała wyto
czyła się przed sąd handlowy. PI'zeciw 
powództwu p. S. fabryka wystąpiła z akcy
ją wzajemną, pr03ząc o zasądzenie od wła· 
ściciela gorzelni zapłaty .za dostarczone mu 
aparaty i zbijając jednocześnie pretensyj e 
tem, że plan dany był tylko z grzeczności, 
ponieważ w umowie niem:l o nim mowy, 
że wreszcie za wzniesienie budynku, za 
wszelkie roboty około ustawienia rezel'lvua
ru nie może odpowiadać, bo do nich nie 
była obowiązaną. i nie oua je prowadzita, 
lecz sam właściciel gorzelni. Sąd wyzna
czył przedewszystkiem trzech biegłych in
żynierów, dla orzeczenh: l) czy funda
ment projektowanych w planie wymiarów 
miał dostateczną moc do wytrzymania cię
żaru rezer wuaru, na pełnionego wodą? 2) Skut
kiem czego runął fundament?-Weuług o
pinii owych biegłych, któr/} złożyli sądo
wi handlowemu, fundament, zaprojektowa
ny w planie, był dostatecznie mocny, w 
przypuszczeniu, że zbudowany będzie z 
matel'yjałów dobrego gatunku. W Jpadek 
nastąpił skutkiem użycia cegły nie takiej, 
jakby należało dobroci i ustawienia rezer
wuaru zawcześnie t. j . jeszcze wtedy, gdy 
wapno nie stwardniało dostatecznie. N a 
-posiedzeniu sądowem adwokat fabryki po-

głowy, które u nas nazywają si~ kobiety, 
Tel damy. 

Widzicie dalej, że nos i żołądek nie na 
żarty męzkiego były rodzaju. Rozumie się, 
że głowie posłuszna jest i r~ka. Istnieje ku 
temu specyjalne urządzenie, fortepianem 
zwane. U Kiksikowskich było z nim pół 
biedy, ile że był to t. z. fQrtepian mężo!a
pek. Po naszemu nazywałby się "narze
czeński," to znaczy, że za narzeczeństwa, 
pani Kiksikowska produkowała na nim róż
ne "melancholijne" rzeczy, 'l p. Kiksikow
ski produkował przytem wykrzykniki: achl 
i ochl 

Teraz fortepian ten wyst~puje tylko od 
wielkiego dzwonu, gdy są goście. Grywa 
si~ na Gim urywki z opery "Asmodeusz 
czyli dyjabeł zakochany." Podczas tego 
wolno mówić po cichu, a pić wo.lno jawnie. 

Co innego u OdętaIskich. Tam fortepian 
jest "gramatyczny" i służy do produkcyi 
przysłówków. Milczysz tedy, jak każe przy
zwoitość; z wykrzykników tylko "ach" i 
to w małych dawkach dozwolony. 

Po takiej operacyi, tak u Kiksikowskich 
jak i u Odętaiskich, całe towarzystwo staje 
się muzykalne. Wszyscy skromnie zakry
wają usta rękI} i wydają przeciągły ton aaaa ... 

Aktem drugim jest "herbata," zwana ina
czej "zbawieniem po muzyce." Gospodar
stwo stają we drzwiach jadalni i "prosimy 
na hel'bat,kę, państwo pozwolą" unisono in
tonują. Scisk we drzwiach i certowanie, 
kto pierwszy. Naprawdę wszyscy chcą być 
pierwblzymi, choć się certują. Zdarza się, 
że jaka para we drzwiach uwięźnie i trze
ba ją przepychać, najczęściej kolanami. 

Tutaj właśnie za nieświadomość, o któ
rej rzekło si~ wyżej, odpokutować mi przy
szło. 

Trzeba państwu wiedzieć, że w Pawło
wie dzieli się społeczeństwo na radców 
Kleofllsów i podlejszy lud. Radce owe ni-

T YDZIEN. 

wołał się na wnioski biegłych, jako oczy
szczające pozwanego od wszelkich zarzutów 
winy. Obrońca p. S. przytaczając, dla. do
wiedzenia winy fllbl'yki, motywa, wyłusz
czone powyżej, prosa przedewszystkiem o 
ponowne zapytanie bief!łych, celem wy ja
snienia lVątpli wości, zdaniem jego, nastrę
czających się we wniuskach ekspertów, a w 
każdym razie o zasądzenie jego pretensyi 
wobec okoliczności przezeń przeustawionych. 
Sąd handlowy wyrokiem, IV tych dniach 

wydanym, oddalił powództwo p. S., a z 
akcyi wzajemnej prze ci w niemu zasądziŁ 
odeń fabryce rB. 2,~46 kop. 22 z procenta
mi i kosztów sądowych 1'8. 351 kop. 30. 
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składu. Ponieważ właściciel jest zi ęciem jednego z wigcej 
wziętych lekarzy, zrozumieć można, iż uczucia familij ue 
nie pozost.ają bez wpływu. na. obrót pokątnej ~ptekL Na. 
skutek Skarg osób interesowannych, władza lekarska. 
odbyła niedawno niespodzianą rr.wizy.ię i zdemasko
wała owe "societa anonyme" które nie zdążyło na. 
czas usunąć śladn swej pożytec.\nej działalności dla 
doora. ludzkości cierpią cej. "Czy to jednak na dług~ 
poskutkuje-mówią "Wiadomości farmaceutyczne"
my wątpimy wobec istmejących praw i obojętnośc! 
aptekarzy, nie sta.rających się bronić zbiorowemi si
łalili".-Nie przeczuwamy wprawdzie, o którem to 1. 
większych miast gubemii naszej jest mowa powy
żej; uważaliśmy jednak za stosowne przytoczyć wia
domoŚĆ, jako mogącą zainteresować tutejszych far
maceutów. 

- Obsiewanie piasków. Rada pll.ństwa 
zatwierdziła wniosek ministeryjum dóbr państwa c() 
do wyznaczenia kredytu na obsiewanie piasków ru
chomy ch drzewami i zakładanie lasów, oraz wogóle 
na zabezpieezenie pól 0<1. zasypywauia przez piaski. 

- Pan En~tachy Swieiawski preZdS Dy· 
rekcyi Szczegółowej To w. Kl'. Ziem. w Lublinie 
przeznaczył 60,000 1'6. na założenie szk{jły realnej 
w tern mieście, a pau Bolesław Wydzga z hl'ubie- - Z zakresu },rlllyrodoznawstwa, ze 
~zowskiego, przyrzeka. <'płaciĆ na teu zakład po gro- świeżRzych wydawnictw bardzo się zalecają do n:1-
szu z morga w ciągu lat 10. bycia: 

l) Zasady Fizyki Alfreda Daniell'a Z 257 drzewory-
- Zal!iłuiony I)racownik, ja.ko kierownik tami, przekład d. Boguskiego, nakład T. Pa.prockic

"Tygodnika Ilustrowanego" od chwi li jego powsta- go. Z dzieł polskich o fizyce będzie to największe, a. 
nia, pan Ludwik Jeuike, przelewa od nowego roku ze wzgłędu na świeze poglądy najponętniejsze 
prawa sWllje i obowiąr.l:i na pana Wolffa. Jalde bę· i nlljciekawsze, zwłaszcza dla tych, którzy słuchali 
dą dalsze losy "Tygodnika"-przyszłość to okaże. wykładu fizyki według dawnych pojęć. Ksiązka dzie
Dziś pragni emy tyl kI) s61'decznemi słowy pożegnać li się na 16 rozdzia.łów: czas, przestrzeń i masa. Po
zasłużonego, czcigodnego pracownika., który przez jęcia. wynikające z poprzedzającego. Pomiary (meto
lat tyle rozumnie i poc7ciwie pracował nad podnie· dy mierzenia wielkości zasadniczych). Mechanika te
sieniem i utrwaleniem losów najlepszego u nas ty· orytyczna. Przyeiąganie i potencyjał. Ciązenie i wa
godniowego pisma. hadło. Materyja. Ciała stałl'. Ciecze. Gazy. Ciepło. 

- Piaskowiec krajowy z okoli e Rogowa Fa.le eteru. Elektryczność i ma.gnetyzm. 
Końskich i Żarnowa, (jd kilim lat dopiero zdołał si~ 2) Wykłady popularne zasadfizyjologii i hygieny. Bar-
rozpowszechnić przy robotach budowlanych w Ło· dzo staranny przekład z MIII'a. 
dZi, dzięki fabryce kamieui:ll'sko·l'.:eźbiarskiej p. Ur· 3) Nasz wiele nerwowy Krall Ebinga. 
bJtnowskiego. Przybywszy przed kilkunastu Ia.ty do 4) Wskaz6wki pielęgnowania dzieci w pierwszym 1'0-
Łodzi, zaczął p. U. od wykonywania nagr9bków. kn życia prof. d'Espine'a. 
Płyty kamieune do l'obót budowlanych sprowadzano I 5) Św,at istot najdrobniejszych J. Natausona T. 1. 
wciąź z zagranicy; od kilku lat jednak-jak donosi 6) Ze iwiata p1'zyr od,ll. Szkice i opowiadania prof. 
"Dzien. Łódz." -zajmuje się p. U. głównie robotami Rostafińskiego. 
budowlanemi, używając piaskowca krajowego z Yly' 7) Zo%giJa profewra Bert'a. przekł. Dygasiń-
mienionych WyŻflj miejscowości, a przewaźnie 7; Zay· skiego, l rs. 
nowa, którego piaskowieo najlepszym jest do budowli. Są to wsqstko rzeczy, które warto nabyć, cho-
Dziś juŻ widzimy piaskowiec krajowy przy wieln bu· ciażby na podsta.wie stowarzyszenia siiZ. 
dowhch łó d zkich, a schody budowane z piaskowca ta· 8) Niedawno tlkźe znalazła się w handlu kaię
niej ko~ztnją, IIniżeli żelazne, albo dlewuiaue na szynach, garskim: Botanika dla szk61 wyższych pr. Rostafiilskie-
i równie są trwałe. go, kosztuje l rs. 80 kop. Opllszcza takie prasę: 

_ .Jeden z ostatnich numerów "Wia· 9) "Pami~tnik fiz!ijograficzny" tom 4-ty. 
domośd farmaceutyezllych" przynosi wiadomość, że w .Nakb.dem "Kraj u" wyszły świeżo trzy 
jednem z wi';!kszych miast gllbernii piotrkowskiej Istnie· pożyteczne broszury, mianowicie: "Ustawa o Ul'z~
je skład materyjałów apttlcznych, prowadzony przez dzenill gruntowem wiejskich czynszowników wie
byłeg9 farmaceutę i posiadają cy więcej cech apteki niż czy stych w gubernijach zachodnich i białoruskich-z; 

komu nie radzl) i sobie nawet nie radzą, 
tylko się tak nazywają.. Między radcami 
ten prym trzyma, któl'y ine:ze radce łok
ciami potrąca. Taki radca jest miejskim 
Kleofasem i zadaje szyku, a cab radców 
rzesza hołdy mu składa. Podlejszy lud słu
ży za GI·ecyję. 

Rozumiecie, piękna i zacny, że przedzl\vne 
te urządzenia ztąd biorą się w Pa,y.łowie, 
że kobiety są "głowami", a !Iłowy "koko
noszami", skutkiem czego myśli wcale tam 
nie zażywają. 

Dlatego właśnie i dalsze w społeczeń
stwie owem stopnie w prostej linii od miej
skiego Kleofal'1a pochodzą. 

Jeśli tedy w grudzie owym pozycyję za
jąć chcesz, przeuewszystkiem innych rad. 
ców łokciami potrącać musisz. Ja zaś z 
Kiksikowskim się wdałem, i ztąd u Odę
talskich bieda na mnie spadła sroga. 

W Pawłowie, Kleofasy i radce szczegól
ne mają upodobanie w cielęcinie. Tylko 
zastrzegam się, że piszę bez żadnej ukt-ytej 
we mnie myśli, i gdy mówię "cielęcina", 
to mówię o cielęcinie, !\ nie o czem innem. 
Wolę jednak być ostrożnym: mają w szcze
gólnem poszanowaniu cielęce kotlety. Obja. 
śniam: cielęce kotlety na maśle, z gro"z
kiem. Te kotlety używane bywaj/} ku wy
różnianu "pantofli i głów" szczególnie dla 
społeczeństwa zasłużonych. 

U Kiksikowskich zająłem miejsce obok 
najstarszej głowy", i pierwszy po niej 
dostałem koJet. Jak eię później dowiedzia
łem, przyczyniło się do tego ... zaproszenie 
do Odętaiskich. 

Inaczej. się działo u tych ostatnich. Dzię
ki taktowi gospodarza, który towarzystwo 
od zgorszenia zręcznie strzegł, dostało mi 
się miejsce przy jakiejś pośledniejszej ,.gło
wie", ostatnie przed ha widamkami. 

Gorzej jeszcze się stało z kotletem. Kie
dy bowiem zamierzyłem się widelcem, żeby 

kotlet uchwycić -usłyszałem nad uchem dy
szkancik pani domu: "Kaśka! nie widzisz? 
tam!". Kotlety się usunęły, a mój widelee 
u wiązło.. w wygorsowanym fl"Oncie mojej 
sąsiadki. Trzeba go było gwałtem wycią. 
gnąć. Nie rumień się jednak, piękna pani, 
nie było rozle"u krwi ... Na moje bowiem 
szczęście istnieje w Pawłowie zwyczaj, że 
matki dzieci nie karmią, skutkiem tego wy
pukłości biustu zanikły i zaatępuje je wata. 

Całej tej biedy nabawiłem się samo
chcąc, bOIU powinien był pomial'kować, że 
rauce różnego bywają gatunku. 

Przy owych tedy kotlet!1ch, co u Kiksi
kowskich było "szyk," to u Odętalakicn 
było "v'lan." Ozynni głównie byli emable
rzy, prawiąc niedorzeczności z tonów majo
rowych. Pantofle, zbite w jedną gromadę, 
rozprawiały uczenie o różnych rzeczach. 

U Kiksikowskich mówiono z przekąsem 
o Odętalskich "arystokracyi." 

Odętabcy "z łaski swojej" dopytywali 
się o Kiksikowskich, jaK o indywidua z in
nej planety. 

Wogóle, gdyby nie kotlety z groszkiem, 
które sporo czasu zajmowały, nie byłoby o 
czem mówić. Zauważyłem, że tu i tam 
narzekano na etykietę, na. to, że niema 
stolSunków towarzyskich, że bez zaprosin 
nie składają wizyt, etc. etc. Zaznaczyć mu
szę, że maniera nazywa się u Odętaiskich 
grzecznością i jest nudna, jak lukrecyja. 

Po kotletaoh, rozpoczęło .. się panowanie 
nogi-tań!lzono. Ja zaś postanowiłem od
wiedzić "domowe ogniska" zacnych Pa
lVłowian, opisać ich wielkich ludzi i wiel
kie czyny, a wszystko w tym celu, że
byście widzieli, jak świetnie J się żyje, kie
dy głowę zastępuje kokon06z, a myśli woa.-
le niema. Baltazar, 

prezes i literat. 



objaśnieniam i i wszyst kiemi przepisami uzupełniają
eemi": "Przepisy o nadzorze nad fabrykam i i o wza
jemnych stolilunkach między fabrykantami i robotni_ 
kami oraz "Przepisy o najmie robotników wiejskich". 

- .Nakładem I'!j. Lewentala w War
.zawie wyszły z pod prasy następujące kaiąiki: 
Łukasza Górnickiego "Dzieła wszystkie", tom II. 
Wybór powieści Jana Turgieniewa "Rudin", "Gnia

sdo BIJacheckie". 
- "Zorza" pismo ludowe, wydawane dotąd 

przez p. Grajnerta, przechodzi od nowego roku pod 
reda kcyję p. M, Malinowskiego, który obiecuje wszel· 
kich dołożyć starań, aby pismo to stanęło na wyso
kości swego zdania, Sądzimy, że o ile się tylko da, 
miłośnicy oświaty ludowej, poprą szlachetne usiło, 
wania redakcyi, bez którego to poparcia żadna re
dakcyja, pomimo najszczerazych chęci, ulepszać i roz, 
wijać pisma nie jest wstanie. 

KorespOnUBnCjjB "Tj[ounia," 
Z nad Przemszy, 20 grud. 1886 r. 

Wiosna w miejsce jesieni. - Powiększenie śmiertel
ności, - Plzyczynek do gospodarki niemieckiej, -

Bezceremonijalność redakcyjna, 

Nadeszła więc i zima, ale jak dotąd, tyl
ko według kalendarza, a nie w rzec2.ywi-
4!tości. Trzeba było jednak przygotować się 
na nią, aby się zabezpieczyć od towarzy
łlzących jej przykrych właściwości; przy
gotowania też takie, zabsorbowały mi wie, 
!e czasu, skutkiem czego i w koresponden
cyi do "Tygodnia" zaległem. 

Zapewne w większej części tutejszego 
kraju, tak samo jak w naszej okolicy, tego
roczna jesień niezwykle była. łagodną, a 
nawet ciepłą i pogodną, zawstydzając tem 
niejedną wiosnę; wprawdzie czytaliśmy w 
gazetach, ~e w okolicy Skierniewic i War
ezawy dość wcześnie spadły były śniegi, 
choć krótko trwały; u n/lS zaś, nie tylko w 
dzień zaduszny grobów nie pobielity, jak 
to zwykle bywało, lecz nawet Ś-ty Marcin 
w brew tradycyi, nie przyjechał na białym 
koniu, Ił dopiero ~3-go listopada pojawił 
się na krótko pierwszy śnieg; następnie z 
4-go na 5-ty I!rudnia. upadŁ w znaczniejszej 
ilości, zwiększającej się przez dni kilka, 
Nie będąc jednak mrozem podtrzymywany 
W niedługim czasie ulegŁ stopieniu. Czy 
taki stan atmosfery w tej porze, sprzyjają
cym jest dla zdrowia, wątpić o tern wypada; 
słyszeć się bowiem daje o licznych różne
go rodzaju chorobach i dostrzegać zwięk
szenie śmiertelności, zwłaszcza pomię
dzy dziećmi. Natomiast korzystnym on jest 
szczególniej dla biedaków, którzy w razie 
panowania mrozów, byliby zmuszeni od ust 
ujmować sobie i rodzinie, aby mieć za CI) 

nabyć materyjału opałowego dla ogrzania 
swych mieszkań. Z takich to biedaków 
niejeden zapewne zazdrości mieszkańcom 
znajdującym się w blizkości kopalń węgla 
kamiennego, mogą.cym łatwo i tanio zao
patrywać się w takowy. Już to zazdrość 
taka, zdawałaby się pozornie sluaznie być 
skierowaną do mieszkańeó \v wsi Ni wka, 
gdyby nie to, że kopalnie eksploatują. na
wet pokłady węgla na gruntach owych 
mieszkańców będące" Cóż jednak powiecie 
na to, łaskawi czytelnicy, i czyż nie zdziwicie 
się wiadomością, że wspomnianym mieszkań
com, mimo korzyści odnoszonych pl"ZeZ p, v, 
Kramstę z eksploatowania. węgla na ich grun
tach, odmawianą jest częściowa sprzedaż 
takowego z miejscowych kopalń, i zmusze
ni są oni zaopatrywać się w węgiel z 
kopalń -W sąsiednich dobrach Sielce, włas
nością sukcesurów Ś, p. hr. Renarda 
będących, co pomienionym mieszkańcom z 
wielką trudnością przychodzi i powoduje 
dość znaczne zwiększenie kosztów dowozu, 
Gdyby jeszcze nie ta możność nabywania 
węgla z Sielc, to przyszłoby im chyba z 
sąsiedniego Szlązka takowy sprowadzać. 

Po wielu już bezowocnych, ustnych do
maganiach lilię częściowej sprzedaży węgla, 
mieszkańcy wsi Niwka wystąpili o to w 
pierNBzej połowie m-ca września r. z. z 
podaniem na piśmie do znajdującego się w 
Katowicach głównego Zarządu kopalń i 
zakładów tegoż pana. v. Kramsty. Na podanie 
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to otrzymali odpowiedź z d. 9 grudnia te- n}ch wiadomości czerpanych z "Tygodnia" 
p:oż roku, od mi/mującego się Jeneralnym pIOtrkowskiego, któremi posiłkując się ka~
Dyrektorem pana Wiestera, że ozęściowa dotygodniowo, nie znajduje potrzeby wy
s przedaż węgla niebawem otwartą zostanie, mieniania ich źródła, i puszcza je jako wła.
jak tylko urządzoną bęrlzie waga do takiej ene. ~le ~eż ostatnio redakcyj a owego pisma 
sprzedaży. Od tej odpowiedzi przecież już fatalnIe Się załapała, gdyj; w M 279 z d. 15 
rok z górą upłynął, a waga taka nietylko grudnia podając treść wiadomości z M 50 
nie jest dotąd urządzoną, lecz nawet nio "Tygodnia" o poszukiwaniach gÓl'Oiczyoh 
dotąd nie zwiastuj c, aby zamierzano to u- we wsi Będkowie, pomieściła ją pod ru
czynić, -widooznie ad oalendes graecas od- bryką "Z różnych stron" jako włllsną ko
łożonem wszystko zostało, dla zapobieże- respondencyję pod ustępem "Będzin," wzią
nia widać, aby częściowa sprzedaż nie wszy asumpt do tego z tl}d, że w "Tygodniu" 
przyszła do akutku, pomimo że bezskutecz- przez pl'ost~ zecerską pomyłkę wieś Będków 
nie oozekujące na hurtowych kupców zna- wymieniona była, jako znajdująca się w po
czne zapasy węgla na kopalniach są nagro- wiecie I:.ędzińskim, choć "Tydzień" wyraź
madzone. nie mówił o rzece W olborce, nad którą wieś 

Otóż to nowy przyczynek du egoistycz- Będków jest położona, a. następnie Spl'l>sto
nej, samowolnej, niemieckiej gospodarki \V wał ową pomyłkę. 
tutejszym kraju. Konia z rzędem temu, Gazeta owa warszawska, acz reprezentuje 
kto odrazu odgadnie powody takiej bez- wielką pła chtę, nietylko dopuszcza się pro
względnej gospodarki; a jednakże istnieć stych dvjablików zecel'skich, lecz i grubych 
one muszą, bo przecież gdyby ich nie było, błędów w samem redagowaniu, jak np. ks. 
to sprzeda~ częściowa mogłaby byli nie- Kuliński biskup kielecki, przemianowany w 
mniej korzystną dla właściciela, jak pmkty- niej został na biskupa wz'leńskieglJ, a w 0-

kująca się hurtowa całemi wagonami statnim czasie, w al'tykule o szkole górni
po 100 korcy, zwłJ\szcza, te jak wyżej już czej, inżenierowie okręgowi pp. Hube i 
powiedziano, znaczne zapasy dal"emnie kup- Nechwedowicz przemianowani zostali na 
ców hurtow.fch, wycze~ują. , "., dyrektorów, co również uczyniono z zarzą-

Dla uła~wleDla rozwiązanIa pO~leDloneJ dzającymi pl'ywatnemi kopalniami pp. Mau
łamigłówki może po~łuż'y~ następujące ob- I we i Strasbul'gier, chociaż pI"zepis rządowy 
j~śnienie. W~~t?g IstllleJąceryo prawa gór-I wzbrania nie będącym w służbie rządowej 
Dlczego, wtascIClelorn gruntow, wchodzą, używania takich tytułów. 
cych w obwód kopalni węgla kamienneg", Korwin. 
należy się każdy setny korzec wydobytego 
węgla, maj ący się rozdzielać w stosunku 
posiadanej przez każdego powierzchni (grun-
tu w obwód kopalni wchodzącego), Ze 
względu, iż rozdział taki w naturze, byłby 
w praktyce i w kontrolowaniu ilości wy
dobytej nader utl'Udnionym, zamieniono ta
kowy w ten spoilób, iż za każdy ruk spo
rządzane bywają wykazy, wys)\czególniaj~. 
ce: ilość każdego gatunku wydobytego wę
gla, przeciętną cenę sprzedażną takowego, 
ogólną jego wartość pieniężną, a z ni~j wy
liczenie ceny pI:zypadającej na każdy pręt 
kwadJ'atowy ogólnej pQwierzchni kopalni, 
podtug któl"ej to ceny rozdzielaną. jest o' 
gólna suma pomiędzy właścicieli gruntó w. 
w stosunku posiadanej przez każdego po' 
wierzchni. - Wykazy takie układane są 
w głównym zarządzie w Katowicach i 
za podpisem p. W iestra przesyłane do 
poś wiadczenia "mal"kB zaj dro wi" rzą.do wemu, 
a następnie inżenierowi okręgowemu. Po
świadczenia te bywają. wprawd'lie dopeł
niane, a. z dusłownego przełożenia z ję
zyka urzędowego, brzmifł one Jak następu
je-l-o markszajdl'a: "Przyjmując wyżej 
"przytoczone dane, wyliczenie pt'Ocentowe
"go wynagrodzenia na pręt kwadratowy jest 
"zgodne,l1 co stwieJ'dza, iż wyliczenie 
co do rozracho wania tylko nie jedt myl ne; 
2-go inżeniel'a Okl'ęgowego: "Niniejsze ob-
11liczenie na ogólną sumę rubli N. N, po
"świadczam."-Nie mogą też być inne te 
poświadczenia, gdyż tak ilość wydobytego 
węgla, jak i cena spl'zedażna, mogłaby 
być tylko z odnośne mi księgami spl"uwdzo
na, do których, jako trzymanych w zal'zą
dzio w Katowicacll za granicą., nikt z tu
tejszokrajowców nie ma łatweg_o przystępu 

Sam z siebie zatem narzuca się wuiosek, 
że w razie otwurcia częściowej spl'zedaży 
węgla, była.by po wszechnie znllna cena 
takowego i mogłaby służyć do kontrolo \,a
nia cen wykazywanych w obliczeniach 
przypada.jącego wY!1agrodzenia procentowe
gó, wyżej opisanego, - czego właśnie za
rząd p. v. Kl'amsty wcale sobie nie ży
czy i pragnie uniknąć, a co mu tem łatwiej 
przychodzi wobec telerowania faktu, iż 
zarząd ten, a z nim i wszelkie księgi, za
miast w miejscu tutejszych kopalń i zakta
dów, pozostają, za. granicą.-N a zakończe
nie niniejszej korespondencyi, chcę wypo
wiedzieć to, co mnie już dawno dławi. 

Nie wiem, jak inne pisma warszawskie 
i nie warszawskie postępują, ale oddawna 
za.1:l ważyłem wyzyskiwanie przez jedno z 

" Wszechświat" 
Tygodnik popularny, poświęcony naukom 

przyrodniczym, 

Przed rokiem, redakcyja • W szecbświata" 
odzywając się do społeczeństwa, wykazała 
ilość płatnych prenumel'atorów, zaznaczyła. 
straty, jakie z roku na rok na wydawnictwie 
ponosi i oznajmiła w końcu, że jeżeli tat 
sarna obojętność względem jedynego u nas 
przyrodniczegu pisma nadal potrwa, będzie 
je zmuszoną po upływie roku zamknąć. 

Kończący się rok miał być pl'Obierzem; -
oczeki wa ltśmy więc nie bez słUtlznej oba wy, 
że piamo wychodzić przestanie. Stało si~ 
wszelako inaczej; redakcJjl1 na nowo od
ważyła się na zapasy, Z 50M" Wszechświata" 
dowiadnjemy się bowiem, że pomimo 600 
tylko płatnych pl'enumel'atorów, nie zważa
ją.c na nową 2000 rs" rO(lznie stl"atę, ener
giczna i wytrwała redakcyja jeszcze się nie 
cofa, jeszcze występuje do walki z grobową 
niemal społeczeńst wa obojętnością, Obj a\v 
to niemałej wagi, a szczególniej wobec 
powszechnego zniechęcenia, apatyi, wobec 
braku jakich bądź ożywczych celów, dowód 
to, że i IV naszem społeczeństwie si} jeszcze 
jednostki nie pozbawione enel'~ii i ożywio .. 
nc wiari} IV potrzebę swej p .. acy dla szer
szego ogółu, A my, ten ogół - jakże my 
się zachow ujemy? Czy pierwsze przemówie
nie tych niestrulizonych pt'acowników, nara
żających się na tak na >fet pokaźną stratę pl'Zy 
wydawnict wie" W ozechświata," "Pamiętnika 
Fizyjograficznego, czy to pl'zemówienie roz
topiło lody na8zej apatyi, czy ocuciŁo nas 
z letal'gu? O pal'ę ledwie dziesiątków wo
statnim roku z\viększona liczba pI'enumera
torów, chyba niebal'dzo za nalUi pl'zemawia, 
zwłaszcza wtedy, kiedy odpowiednillh czy
telnikó w możnaby liczyć na tysiąllel.." 

Pomimo to jednakże, przypomni snbie za
pewne czytelnik, jakie to ogólne było nie
zadowolenie, gdy ze szkół usunięto tę ma
I uchną odrobinę przYl'odniczych nauk, jaka. 
się tam w owych wykładała czasach; z te
go niezadowolenia wnoilić by należało, że 
i u na.s, pomimo tam rozmaitych, była już 
rozbudzoną potrzeba przyrodniczej wiedzy; 
zachowanie się wszelako społeczeństwa 
wobec pism przyrodniczych nieco inne daje 
świadectwo! Powtarzalzśmy snać tylko pacierz 
za panią matką, a wobec tego pallicI'za. u
padła "Przyroda i przemysł", - następnie 
"Zdrowie", obecnie zaś walczy z truuności/ł-
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mi, ponosi przez lat kilka wysokie koszta 
redakcyj a "Wszechświata" i "Pamiętnika 
fizyjograficznego" ... 
Myśmy bieJni-to prawda; ale znowu nie 

na tyle, ażeby wobec innych, często nie
produkcyjnych, a może i szkodę przynoszlł
cych wydatków, nie byliśmy w stanie wy
dać kilku rubli na przyrodnicze pisruo-i to 
jeszcze wtedy, kiedy w skutek braku pl'Zy
rodniczej, pozytywnej wiedzy, niemal z 
d.niem każdym pozostajemy w tyle po za in
nemi ludy. 

Niejeden zapewne z nas znajdzie dla sie
bie w tem usprawiedliwienie, że omawiane 
pismo redaguje się nieco za śpecyjalnie; że 
nie uwzględna się w niem ta okoliczność, 
iż większość posiada stabe tylko, albo nie 
posiada nawet żadnych podst.aw przyrodo
znawstwa. 

Jeżeli tak jest, jeżeli i w tem się kryj l) 
pew na cząstka niepow()dzenia, toć przecie 
odezwanie się jedno, drugie, może i dzie-
1!ią.te, do takiej redakcyi, któl'a ni pracy, 
ni grosza dla celów ogólnych nie sZ\lzędzi, 
nie pozostanie bez skutku, tembal'dziej, że 
·dla rzucenia. pomiędzy czytelników podstaw 
przyrodniczych nauk potrzeba mni~j nakła
tiów i wysiłków, niż dla utl·zymania. pisma 
na wysokości tegoczesnej wiedzy. 

Podobnie stawiane zarzuty myśmy sty
szeli; nie w celu więc krytyki, a tylko ia
ko głos z cząstki społeczeństwa, pisalibyś
my się na obniżenie nieco dotych\lzasowej 
.skali "",,,' szechś ,viata", na czas jakiś pt'zy · 
najmniej, i na podawanie w piśmie, w o
eobnych działach, podsta \f każdej z gtó
wnycb przYl'odniczych nauk. Są na to po
dręczniki, możnaby powiedzieć, To prawd..l
lecz inaczej rzecz traktuje się w pudrę
-czniku, a inaczej w piśmie pet'yjotlycznern, 
które oprócz podania śwież~zych zdubyczy 
nauki, może za pomocą. pewnej gl'Upy bar
wnych opisów dać wyobl'aienie o gefllogii, 
paleo!ltologii, może niemal znie wolić do za
interesowania się iizyjt)lugiją roślin, do za
stanowienia się nad porównawezą UIHttomi
ją. zwierząt itd. itd. Wiele jest IV nauce rze\lzy 
starych, lecz szerszemu ogółowi zupełnie ob
-cych; a jednakżo te stare rzeczy mogłyby 
j nauczyć i zachęcić. Choćby dla przykła
du-rozwój systemu nerwowe,~o, związek 
sił fizycznych, analiza spektl'alna pl'zystę
pnie wyłożona, krystalizacyja, ksztahowanie 
się powierzchni ziemi, tkanki rogowe, za
sady, kwasy, grzyby, wulkany, gól'y etc. 
byle tylko każda część, stanowiąc przez się 
całość, zaznaczała zarazem zwią.zek z ob
szerniejszlł grupą przejawów. Gdy się czy
telnik w taki sposób stopniowo w zakres 
wiedzy wprowadzi, wtedy i szczyty tej 
wiedzy będą dlań ponętniejsze, bo zrozu
miałe. (*) 

Jak sobie nadal postą.pi redakcyj a, to już 
nie do nas należy; w k"żdym razie mamy 
od niej ponowną ofertę realnej i pożyte
cznej pracy, widzimy nllwe ryzyko strlit. 
Ze swej stł'ony zapcwne zechcemy podtrzy
mać w usiłowaniach tych ludzi, któl'zy nic 
więcej nad wtaasny nasz pożytek, nad 
nabze dobro ogólne, nasz postęp, nie mają na 
cclu. Oni pragną, ażeby przy ogólnej biesia
dzie j dla nas znalazło się miejsce. Czyż i 
na przJszłość nasza dla nich obojętność nic 
się nie zmieni? Nie, tak źle nie będzie; pra-
gniemy w to wierzyć A. Strzyżowski. 

(*) Przykłady powyższe przytaczamy tylko dlate
go, ażeby się jaśniej wytłomaczyć. 

ROZMAITOŚCI. 
- Domy polskie w Berlinie, w liczbie 

fiO, zajęły się nauczaniem ubogich dzieci języka ma
cierzystego. Policy ja czepiała się z tego powodu 
etowarzyszenia "Oświata"; ponieważ jednak naucza
mie odbywa się prywatnie, skończyło si~ na spisaniu 
protokółu. 

- Niemcy ciągle sifJ irytują na nasz przemyał. 
"Elberfeldar Zeitung" wystąpiła z artykułem w to
mie namiętnym przeciw produkcyi kortów i płótna. 
W Królestwie. Gazeta zapewnia, że nie wytrzymują 
(lne porównania z niemieckiemi, a jednak podkopują 
lIandeI niemiecki. 

TYDZIEN 

~- "Gazeta Kielecka" w jednylIl z poprzed
nich numerów podaje bardzo ciekawy wypadek. W 
Szczuczynie, podczas burzy hltniej tego roku, piorun 
uderzył w stojącego ua d worze strażnika ziemskiego 
Żarczenkę i powalił go na lIiemię. Piot'un trafił w 
gwiazdkę znajcl"iącą się na czapce, splyn'l,ł po guzi
kach munduru, stopił w jedną bqłlrę zegarek i po 
pa łaszll zsunął się na ziemię. Za rczenko został na 
razie ogłuszony; dziś jednak nietylko ze się dobrze 
mi ewa, ale w dodatku stracił dokuczający mu reu
matyzm. 

- "Przyszła wojna ausb'yjacko-rosyjska," 
pod powyższym tytułem ukazała się w języku nie
mieckim broszura wydanIl nakładem księgarni Hol
winga IV Hanowerze. 

Autor widocznie specyjalista w sztuce wojenuej 
szczegółowo rozbiera plany dyzlokacyi wojsk obu 
stron przeciwnych, lIastallawia się nad możliwemi 
wynik1łmi wojny, oraz czyni przypuszczenia o szyb
kości uruchomienia woj:;k rosyjskiCh i austryjackich. 
Środki lokomocyi w Galicyi i IV Królestwie, a głów
nie kolej 3 że lazne są przedmiotem trosldi wycl1 ba
dań, o ile słnżyć mogą do szybkiego UI'UC homienia 
wojsI;:, Rozdział ostatni poświęcony jest strategicznemu 
pocIlodowi wojsk. Autor wyraża obawę, że zanim 
a!'rnijl~ aUdtryjacka zdoła się skoncentrować, wojska 
rosyjskie działając w dwóch ki Llrnnkach: Częstocho· 
wy i Krakowa, oraz od strony gub_ lubelskiej na 
Lwów i Przemyśl, opanuj~ Galicyję. Autor przy ta
C4a zdauie jednego ze znanych strat.'gów, który 
powiedział: Galicyja jest stokiem do Austro- Wegier 
i kto go opanuje-zdobędzie twierdzę.n -

- Przyczynek do monografii .•• kapn
sty. Starożytne narody w wi"lidem powazan iu 
mialy kapu~tę, tę n'jpożyt'lczniejszą niemal z jarzyu. 
W Egipcie podawano ka pustę przed wszystkiemi 
innC1n i potra.wami i nazywano ją "bozką potrawą". 
Grecy i Rzymianie byli wielkimi wi elbicielami ka
pnsty i przekonani byli, że spozywanie jej chroni 
od upicia. Lekarze greccy przypisywali kapuście 
wszelkie możliwe zbawienne właściwości, na.wet moc 
leczenia p:tralizu. Rzymianie zaś wiarlj we wła.ści
wości lecznicze kapusty posuwali do tego stopnia, iż 
jej przypisywali to, iż przez szeŚć3et lat obywali się 
bez lekarzy, a Katon twiel'Clzi stanowczo, jakoby 
kapusta l~czyla wszystkie choroby. St:lrożytni mie
li kilka g:.tuuk6w kapusty: długolistną ziploną, twar
tlą białą, uzywaną dl) kwaszenia, fryzowaną (zwaną 
obecnie pod Qazwą włOSkiej) i czerwoną, która cieszy
ła się uajwięksl,em uznaniem i najpierw wprowadzo
n,L byh przez i{&ymian do Galii. GI'ecy zaprawiali 
kapnstę zazwyczaj oliwą, rodzynkami, migdahmi 
i kloinkiem; w ten spos6b przygotowana, stano wiła 
potrawę świąteczną. Kapusta faszerowana mięsem, 
stanowi~ca. i dzisiaj bardzo rozpowszechnioną potra
wę, jest także zbytkiem z bardzo ocldalon] ch czasów. 

- Most między Francy ją. i illlgliją. 
W IJrosr.nrce nAvant-Projet demonstrat if," autor jej 
Herstlnt, przewodniczący w to~v II'zy~twie inżyu ierów 
cywilnycl1, rozwija mYdl połączenia ł'raucyi z Angli
ją mostem i !wleją zelazną przez kanał. Wykona
nie ol brzyruiego tego pl'Ojektu kosztowałoby 9:l0 mi
lionów franków, a buduwa trwabby lat 7; w sumie 
więc z procrntami od kapitału, koszt wyni6słby 1 
miliard i 120 milionó\v fI', Duchód obliczonym jest 
na 139 milionów franków. 

- Trzy pisma polskie: za.częły wychodzić 
w Ameryce: tygodnik "Prawda,n w Detroit, pod re
dakcyj~ p. Olszewskiel{o; dwntygodnik "Ziarno" w 
Chi <lago, pod r .. dakcrją A. Ma.rksa, P03w:ęcilny mu
zyce; oraz ,_Lekarz domowy", IV Chieago, pod rej. 
K08sakoVl"skiego. 

- Sprawozdanie z dwóch przedstawled te
atru amatorskiego, danych na. dochód straży ognió
wej ochotuiczej w Piotrkowie. 

D O C H Ó D. 
Z pierwszego przedstawienia 
Ze sprzedany cukrów. • • • 
Z drugiego przed. tawieuia. • 
Naddatek od H. W •••.• 

,Raze.w. 
ROZCHOD. 

Za wynajęcie teatru • 30 rs. - k. 
Orkiestrze. • _ • • • 30 rs. - k. 
Za salę na próby " 4 rs. - k. 
Malarzowi i stolarzowi 

za dekoracyj e • • • 17 rs. 80 k. 
Druk afiszó ... i biletów. 12 rB, 60 k. 
Fryzy jerowi • • • • • 10 rs. - k. 
Szwarcowi za oświetl. 13 rs. - k. 
Świece, nafta i w~\\le • 12 rs. 56 k. 
Za cukry. • • • • • • 8 rs. - k. 
Usługa. • . • • . • • 15 rB. - k_ 
Ku f'no egzemplarzy sztuk, 

ocenzurowaa.ie, porto, 
telegramy ••••• 16 rs. 85 k. 

Przepisanie ról. • • • 7 rs. - k. 
Ogrodnikowi za kWia.ty 21's. 50 k. 

2531's. 32 k. 
15 rs. 50 k. 

261 rB . 70 k. 
31's. 

533 rs_ 52 k. 

Różne wydatki • • • • 71's. 65 k. 186 rs. 96 k. 
Czyli, ze CZy3ty dochód mynl)~i 346 rs. lieJ kop. 
Za tak świetny rezultat, osiągniety pracą i s tara-

niem szanownych amatorek i a matorów, mam za
szczyt złożyć tymźe w imieniu 8tnw"rzyszeui a stra
ży ogniowej ochotniczej w Piotrkowie najserdeczniej . 
sze podziękowanie. 

Prezes Rady Nadzorczej Stefan Mlod.wd:i. 

5 
- .,iltene nm" zeszyt za m-c grndzien 

wyszedł z druku i zawiera: I) "Dwie cywilizacyje" 
II) "Miłość w opałach", Powieśc z dziejów Kroaeyi. 
Przez T. T. Jeża. III) "Ignacy Łyskowski." Prze
D -ra W. Łebińskiego z Poznania. IV) "Listy cżes
kill". XIV. Przez D-ra Gablera.. Y) "Szkoły histo
ryczne w Polsce. Główne kierunki poglądów. Przez 
Wład. Smol eJlskiego _ VI) "Zmienność morskiego 110-
ziomu". Prze-l Wacława N:>.łkowskiego. VII) "Roz
biory, sprawozdania i wl'denh literackie"_ Liv-Est 
und Curliiudisches Urknudenbuch, Blud 8, 1429 1435 
ed H e r m a n n H i l d e b r a n d. Riga. Moskau 1884 
4-0, 687 str. Ocenił D-r. Antoni Prochaska. Wraże
nia literackie. VIII. "Kronika · miesięczna" p. Lu· 
uwika Straszewicza, IX. "Nekrologija." 

Z powodu zbliżają.cecro się terminu skła
dania przedptaty na '" Tyd.zień za 
kwartał :C-szy roku 1887" Redakcyja 
prosi zalegajlłcyeh w opłacie o jaknaj • 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 
Cena pI'enumeracyjn& w Piotrkowie wynosi: 

kwartalnie • • rs. - k. 75 
pótro~znie ., 1 ,,50: 
rocz me " S " 

N a prowincyi prenumerata wynosi, z ko
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycy: 

za kwartał. rs. lo k. loO., 
" pół roku. ,,~" ~O., 
" rok. " ~ " ~O_ 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wyiyłamy zawsze pism() 
dawnym przedpłacicie10m pomimo nawet 
d,)puszczenia z ich strony zaległości w opła
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre
numeł'atorów, którzy nie życzą. sobie nadal 
odbiel'ać "Tygodnia," aby o tern raczyli do
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadestanych nu
merów. W mzie p"uozwnym, będziemy zmu
szeni uwaia6 ioh ;,ako naszyoh dlttiników. 

Licyłacyje W obrębie gubernii 

- 23 marca (4 kwiet,) w s~dzie okręgowym piotr
kowskim na sprzedaż majątków 1) Dobranice i Do
braniczki w pow. piotrkOWSkim od sumy 60,000 rs. 
i nizej. 2) Młodawin-Górny w pow. laskim, od Sil
my 2,000 rs. i niżej. 3) Lubonia lit. A i N w pow. 
piotrkowskim od sumy 8,500 1'8. i niżej. 4) Stoki 
w pow. ŁÓdzkim, od sumy 9,000 rs. 

- 18 (30) grud. na rynku w osadzie Rozprza. na. 
sprzcdaz: mebli, sprzętów domowych, książek zydow
skich, spirytusu i ",ódek słuqkich od sumy 1121's. 

- 17 (29) grud. na folwarku Piekarki w pow. 
piotrkowskim ua sprzedaż martwego l żywego inwe-n
tarza, 30 korcy owsa, 50 korcy kartofli, i około 20() 
cetnarów stana od 1222 rs. kop. 50. 

- 20 marca (1 kwi et) w k ancela.ryi sądu gminne
go I okręgu p-tu brzeziń~kiego na sprzedaż nieru
chomości w osadzi!' Strykowie pod NI 81 od sumy 
80 rs. 

- 1 (13) kwiet. w kancelaryi sądu gminnego I 
okręgu p-tu łaskiego na sprzedaż: 1) placn i stodoły 
w m, Łaslcu przy ul. Stodolnej od sumy 1001's. 2) 
nieruchomości przy ulicy Piotrkowskiej pod Nl 10() 
(dawniej 58,) od SIlmy 2500 rs. 

- 21 marca (2 kwiet.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nicruchomośoi w miecie Brze
zinach pod NIN! 115/46, 146 b 377 b od sl~my 500 r8. 

- 20 marca (1 kwiet.) w sądzie zj azdowym W 

Piotrkuwie na. sprzedaż nieruchomości w m_ Łodzi 
przy .ll, Cegielnianej pod Nt 1402 a, od sumy 70000 rB. 

- 29 grud. na komorze w Herbach na sprzedaj; 
skonfiskowanego spirytusu, od snmy 200 rs. 

- 17 (29) grud w urzędzie ptu piotrkowskiego na 
3-ch letnią dzier7.awę propinacyi na gruntach wło:!
ciańskich p-tu piotrkowskiego. 

- 29 grud. W magistraeie m. Zgierza na 3-ch 
letnie oczyszczanie m. Zgierza od sumy 198 1'8 '0 
kop. rocznie in minus. 

,- 22 grud. (3 stycz.) na rynku w Wolborzll na 
sprzedaż 8 źrebiąt, od sumy 335 rs. 

W d. 23 marca (4 kwiet) w sądzie okręgowym. 
piotrkowskim na sprzec1aż majątków 1) Sromotki 
w pow. piotrkolVslI:irn od sumy 75,000 1'8., 2) 
majątlru Sarnowa. IV pow. będzióskim od sumy 
5000 rs. 3) majątku RQkol'a.ja w pow. piotrkowskim 
od sumy 60,000 ra. 4) ma.jątkn Chrusty IV pow. 
łaskim od 50,000 r8. i niżej 5) maj<!tku Kostr~yce 
IV pow. łaskim od snmy 9,800 ra. 6) majątku Siedl
ce w pow łask!m od sumy 45,000 ra. 7) majątkll 
Grabno w pow. łaskim od silmy 20,000 ra. 8) mająt
ku Jerwonice w pow. łódzkim od Bumy 110,000 r. 
9) folwarków Konopiska i Palysz. 
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o Ł o s z E I 

~~~~~~~~~~~~: 

:I HURTOWY SKŁAD OLEJU 
GUSTAWA NOSEK & C-omp 

w Warszawie, Leszno Nr. 51-53 (nowy). 
POLECA: 

€L Oliw~ J1IalagMkq,. Gallipoli, Leccer, Oliw~ do palenio,.. Buskie oleje mineralne :!a 

I
·· w różnych gatunkach, Oleje do wyrabiania gaeu, oraz różne smary l tłuszcze IUa potreeb teC:Jh 
. nicenych. (R. i Fr. 12382) (3-2) 

. ··~~·;\.IiU;\ • .Q.'!I...i:l.Vf,l.Jj!f,I.Jj!M~!?Q~·~ ... Q!~~~!\....Q~';\.,Q~~~~~';\Ji1i!1.i'~Mf:I,Q.';\Ji1!!\JiL';\Ji1f:\..Q~l!\.Iil~MMMi:\.Iih';\Ji1M.,"I.Q.,"I../i!· •• .;' 
~~~~ev~~~~~~~~~~"<mi~~~~~~W'w~~~~~~~"iW"~: . . 

Ogłoszenie przedpłaty na 

"XUR y JER CODZIE!!Yu 
PISMO WYCHODZąCE CODZIENNIE Z WYJATKlEM ŚWIąT BOŻEGO 

NARODZENIA, WIELKIEJ NOCY i ZIELONYCH ŚWIąT, 
ZAŁOŻONE w r. 1864. 

"KURYJER" obejmuje: Wiadomości urzędowe. Kronikę wia.domości miejsco.
wycb, prowincyjonalnych, z Cesarstwa i zagranicy. Powieści, opowiadania 1 

poezyje. Życiorysy ludzi zasłużonych. Artykuły ekonomiczne, przyrodnicze, 
rolnicze, oraz dotycllące bandlu i przemysłu. Sprawozdania i wiadomości z 
literatury i sztuki. Przeglądy polityozne i telegramy. Felieton. Kronikę są' 
dową. Korespondencyje z kraju i zagranicy. Wiadomości kościelne, giełdowe, 

targowe i t. p. W dodatku w formacie książkowym wyohodzą: 

Powieści najcelniejszych autorów, 
rocznia przeszło sześćdzicsiat arkuszy drnku, czyli około sześciu tom6w. 

"Kuryj er" wychodzić będzie w roku przyszłym~pod dotychczatpwemi warunkemi: 
w Miejscu: z przesyłką pocztową: 

Miesiecznle. •• 50 kop. 
Kwartalnie. • • 1.60 kop. 
Roczuie • • • . 6 - rs. 

Za odnoszenia do domu dopłaca się 
5 kop. miesięcznie. 

Mie8i~cznie 

Kwartalnie • • • 

Rocznie ••••• 

75 kop. 

2.25 kop. 

9 - rs. 
Wyłącznie tylko dla obonentów "KURYJERA CODZIENNEGO" 

przysługuje prawo nabywania po cenie bezprzykładnie nizkiej, za tom 
w miejscu 60 k., z przesyłką pocztł\ 8ii k., lub w zeszytach w 

miejscn po k. lO, z przesyłką pocztową po k. Iii, 

Encyldopedyi powszechnej tomow 13-cie, 
MIESIĘCZNIE TYLKO TOM JEDEN. 

Oraz znakomite dzieło BALIŃSKIEGO i LIPIŃSKIEGO, pomnożone 
i uzupełnione opisem Szlązka, przez F. K. MARTYNOWSKIEGO, p. t. 

STABOŻYTNA PO:LSHA 
Zeszyt w miejscu iiO k., z przesyłką pocztą 6:; k.-Dotąd wyszło zeszytów 16. 
(3-2) Adres "Kuryjera Codziennego:" Krakowskie·Przedmieście 66. 

A~cntura Handlowa i Ekspedyoyjno-Komisowa 
w. GANCARCZYKA & J. SEMERZYŃSKI EGO 

w Dąbrowie Górniczej. 
Dostarcza Węgle 'IV różnych gatunkach i sortach po cenach kopalnianych. Zaj· 
moje &ię Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelIda Agentury odnoszące si~ 
do Handlu, Przemysłu i Rolnictwa, a także Ubezpieczeń. Załatwia wszystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach. (6-3) 

aoO-oo--oOo--o-oOG-SJ 
CI Drukarnia, Litografija Q 

STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, O 
i Maszyny do linijowania ksil)§ O 

&. ~a,ńó#i~o CI 
w "Petrokowie." O 

Ma zaszczyt zawiadomi6, że posiada na O składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres O 
O kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW O 

wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. O . Oeny przystępne. '" 

tł~:6~a 
AGENTUB 

·poszukuje się w miastach Królestwa dla sprzedawania towarów zyskowych 
na korzystnych warunkach Oferty pod lit. L. A.. adresowaó do 
Biura Ogłoszeń N. Mattissen, W Petersbnrgu, Newski Prosp. 28/21. 

(R. i Fr. NI 12071.) (3-3) 

Słuchajcie i podziwiajcie! 
Rada zarządzająca repre:zentowanej 

przezemnie pierwszej angielskiej fabry
ki srebra .Britannia· postauowiła na 
ostatnim zebraniu, wobec ogólnego za· 
stoju handlowego, którr nie ominął na
wet bogatej Anglii, lik widaey.ię tej f,,
bryki, co ogólne zgromadzenie zatwier· 
dziło. Zostałem ztąd upoważnionym do 
sprzedania zabe%cl1II wszelkich wyrobów 
britanikowych znajduj~cych się u mnie 
na składzie, a noszących stempel fabryki: 
nad orłem napis: PRAWDZIWE UL "E. 
PSZONE, a pod orłem BRITANNIA. 
Skutkiem tego następujący garnltnr sto-
łowy sprzedaję prawie DARMO 
Za nadesła.niem kwoty 7 rubli, o· 

trzymuje każdy, następujący, elegancki 

GARNITUR STOŁOWY: 
Szt. 6 piękno noży stot fil ręką britani· 

kową a klingą angielską. 
" 6 widelcy britanik. z jednej sztuki 
" 6 łyżek stoł. bJ'itanik masywnych 
" 12 łyzeczek do kawy britallik naj. 

lepsz. gatunk. 
" 1 masywna britan. czerpaczka do 

zupy 
" 1 masywna britanik czerpaczka 

do mleka 
" 2 efektow.,lichtarz salonowe a tolowe 
" 1 sitko do herb~ty, trwałe, pięk. fason 
• 1 podstaWka do cukru lub pieprzu 
" 6 wybor. srebro kielisz. do jajek 
" 1 britan. taca do kawy (tablett) 
" 6 cyzelo'IV. podstawek deserowych 
" 1 koszyczek do chleba. . 
Wszystkie 50 przedmiotów wykona-

ne są z wyborowego srebra brita niko· 
wego, które nawet po 25-letnim uzy
ciu zachowują. białość, jak 13 łutowe 
srebro, co się gwarantuje. Garnitnr ten 
kosztował dawniej 40 rs. a obecnie 
sprzedaje się za baj licznie nizką cenę 
7 rubli. Garnitur ten, ze względu na 
jego piękność, mozna jako odpowiedni 

PODARUNEK NA GWIAZDKĘ 
polecić. Ośmielam się zwrócić uwagę 
Szan. Publiczności, aby ogłoszenia me. 
go nie brała za jedno z róźnemi ANON
SAMI BLAGIERSKIEMI w ostatnich 
czasach oglaszanemi. Za snmienne wyko
nanie zamówienia ręczy znana moja od
dawna i solidna firma.- Kto pragnie 
zatem otrzymać towar dobry, a nie li
chot~, zechce adresować do jedynego 
miejsca zamówień na towar prawdzi· 
wie solidny. 

B. GINZIG_ 
Skład główny fabryczny srebra Brilannia 

"W"iedeń 
:II Praterstrasse, 24 

Jeżeli towar się nie spodoba, obowią
zuję się pUblicz(1ie, bez żadnej trudnoś· 
ci zwrócić pieniądze. 
Proszek do czyszczenia 15 kop. za pudełko 

Cło i porto kosztuje około 2 rubli za 
garnitur i płaci się przy odbiorze towaru. 

(H. i Fr. JI& 12051.) (6-2) 

1 lub 2 pokoje 
na pierwszem piętrze oli frontu, z od
dzielnem wejściem, vis·a-vis cukierni p. 
Jasińskiego-w każdym czasie do odstą
pienia za przystępną cenę. Wiadomość 
bliższa 'IV Redakcyi .Tygodnia. pomię
dzy go dziną 3 a ii po południu, każdo· 
dzie1lnie. (0-13) 

LOKAL KAWALERSKI. 
Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy. 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek~ 
sandryjskiej i ulicy Odeskiej (0-7) 

Od 6 do 7 tYSięcy 
rnbIi srebrem, potrzeba na l·szy nu
mer hypoteki nieruchomości w m. Toma
szowie, przynoszącej dochodu netto około 
1,600 rs. Oferty nadsyłać do Rohkcyi 
.Tygodnia" pod lit. B. (6-6) 

Skład Węgli 

WłOdzimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksalłdryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (1. . • 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamkuięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaue) . • . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec w~gli drzewnych • 1 rs. 

tJwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkorcowych 
wagi 130 {J. (13-7) 

Włodzimierza Sanińsne[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W ·go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
l Sanki. 

(13-7) 

RĘKA. WICZKI 
własnej fabrykacyi, w znacznym wybo
rze, s:!lelki, krawaty, bieliznę 
męzką, po bardzo przystępnycb cenach 
poleca magazyn rękawiczni czy F. S za. 
fnickiego w m. ~Petrokowie,· przy ulicy 
Sieradzkiej, dom W·ych Strzeleckiego i 
Sikorskich. (3-2) 

Ksi~i./(a do nabOŻBhstwa 
zost~wiona jeszcze w czerwcu w o· 
gródku beruardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-
szenia. (0-8) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych 

. i zagranicznych 
RAJCHMAN i FRENDLER 

w Warszawie, ulica Senatorska ]f 2~ 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 9 powieśoi 
p. t. "Królowa Złotych PóL" 

Redaktor i wydawca Kirosław Do brzański. 

JI.oBBO.llellO D;ellBypo~. W drukarni E. Pań8kłe~o W Petrokewit. 
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by kościste, kurczowo pohęcone ramiona: są to osta
tnie szczątki l'oślinności, które, prawdę mówiąc, przy· 
pominają ją jedynie gęstą powłoką szarego mchu 
jaki je porasta. Blade promienie stońoa oświe~ah 
tylko śnieżne wierzchołki gór. W pośrodku tej dzi
kiej, spustoszałej, a jednocześnie malowniczej miejsco
wości, karawana przedstawia jakiś dziwny widok. 
Szum, rzucaj<}cego się ze skały strumienia, zagłusza 
skrzyp wozów i niecierpliwe parskanie mułów, prze
kleńst:va poganiaczy i różnojęzyczny gW<ll' tłumu. 

Ządza złota złączyła w tej wyprawie włóczęQ:ów, 
przybyłych ze wszystkich krańców świata, mieszając 
wszystkie plemiona, wszystkie typy, wso.:ystkie stl'oje: 
uczciwego człowieka z łajdakiem, zrujnowanego marno
trawcę z ch ci wym skąpcem, ścigającym po całej kuli 
ziemskiej za zdobyczą. bogactwa. Wszystkich jednak 
charakteryzuje chęć zbugaeenia się. Są to nal zędzia, 
przeznaczone do rozrywania wnęirznośei ziemi, aby 
wyrwać i zrabować jej te skarby, które dotąd jeszcze 
udało się jej ukl-yć przed chciwością ludzi. 

NieJiugo też śpiczaste młoty z łoskotem r021er
wą kwarcowe skały, w któl'ych otworzą przejścia do 
żył złotodajnej rudy. Oczy wychodźców błyszczą, 
jakby już widzieli odblask złota •.• Wspinają się w gó
rę bez wytchnienia, a gdy ścieżka staje się wygo
dniejszą, czują złotą nić marzeń i dzielą się z towa
rzyszami nadzieją. 

Wozy posuwają się zwolna, ciągnione przez trzy 
rzędy mułów, jedynych zwierząt, które są w stanie 
przebywać tak niebezpieczne dl'ogi POBzuki wacze zło
ta, wyczerpani nieustanne m wspinaniem się w górę, 
na wysokości 10,000 metrów nad p. m. postępują 
również leniwie, nie spulizczając mimo to ani na 
chwil~ oka z wozów, bo niespodziewane zakręt y, 
ściezki, coraz to nowemi grożą niebezpieczeństwami. 
Chwilami, przy raptownem skr~caniu, wozy zawiesza
j/} się nawpót po nad otwartą przepaści/} i dość jednej 
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Na okrzyk "ląd," wydany przez majtków, którzy 
spostrzegli latarnię morsk/} przylądku Otway, - Gwi
do i Lnkreoyja wyszli na pokład statku "Terpsycho
ry:" Oczy ioh zwróciły się w stronę piaszczystych, 
ponurych i dzikich, północno-zachodnich wybrzeży, 
podczas gdy statek opływał przylądek, aby zatrzy
mać się w zatoce Port-Philipp. Terpsychora by
ła właściwie okrętem do łowienia wielorybów, z por
tu Inverness, który zawinął do Melbourne przed ło
wami, w celu zostawienia tam pasaźerów swoich i na
prawy uszkodzonego statku. W dali ponad liniją la
tarń morskich, ciągnących się wzdŁuż brzegu, ukazy
wał się łańcuch malowniczych gór; bliżej zaś mielizna, 
o którą zwolna uderzaly bałwany; następnie widnia
ły ciemno-zielonawe pagórki, upiększone bukietem 
baldacbowatych sosen i upstrzone to czarno to, znóW 
biało mchem obrosłemi skałami i świeżemi Gzdobne
mi domkami. 

- Ależ Au~tralija jest prześliczna! - .zawołała 
naiwnie Lukrecyja. 

Teq>sychora szybko przepłynęła przesmyk i za
trzymała się w obszernej zatoce Port-Philipp. Na 
przestl'zeni czterechset kwadratowych mil angielskich 
ukazało się mnóstwo statków, z których jedne za· 
trzymywały się w przystani, drugie rozwijały żagle, 
inne zaś zarzucały kotwice. 

Po odbyciu sanitarnej rewizyi, paBażerowie zosta
li odprowadzeni do wybrzeża portowego. Większość 
ich składała się z awanturników, pnyciągniętych tn 
siłą złota, na których znÓw niecierpliwie oczeki wali 
spekulanci, proponując iw zloto w zamian za prac~ 
rąlr. 

Lukrecyja i Gwido zostali także zaczepieni przez 
jedno z takioh indywiduów z oczyma kuny. 

- E, paniel-rzekł, zwracając się do Gwidona.
Czy choesz pan zarabiać pi~ćdziesilłt franków dziennie? 

Królowa Złotych Pól. 9 
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Cbętnie!-odrzekł ten ostatni.- A co potrze
ba za to robić? 

- Czy nie zgodziłbyś się zostać robotnikiem? 
- Dlaczegóżby nie! Lecz czy to, jako robotnik, 

będę zarabiać pięćdziesiąt franków dziennie? .. Zapew
ne mylisz się pan... Chcesz powiedzieć miesięcznie? 

- Nie mylę się! Pięćdziesią.t franków, to zwy-
czajna płaca w Melbourne. Czy przystajesz pan? 

- Najcbętniej. 
- W takim razie pomów pan z moim wspólnikiem. 
I nieznajomy wBkazał Gwidonowi jakieś drugie 

indywiduum, które oczekiwało już końca układów, 
stojllc o dwa kroki za nimi. 

- A ty, piękna? - rzekł zwracając się do Lu-
krecyi-czy także obIJesz pracować! 

- Naturalnie!-odrzekła młoda dziewczyn3. 
Nędznik jednem okiem spojrzał na nią. 
- Czy wiesz-rzekI-że mogłabyś zarabiać wię

cej, jak tysiąc fmnków na dzień lub na ... noc jedną. 
Wtoszka spojrzała nań z oburzeniem i pokazah. 

IIwój sztylet. 
- Dość tego!-rzekł pierwszy, cofając się. 
- Głupia! ... --pomyślał,-.będzie tu dobrze osaczoną 

i dałbym się powiesić, jeżeli zostanie z czasem oao
jętD:) r.a brzęk złota[ 

Lukrecyja dogoniła Gwidona, który porozumie
wał się ze swym chlebodawcą. Od jutra miał jut 
stawić się do roboty. 

Z trudnością znalazł małe mieszkanko dla siebie 
i dla tej, którą nazywał swą żoną. Był to rodzaj na
miotu zbudowanego z drzewa na krańcu miasta w po
środku ogrodu, około którego ptynęła maleńka rze
czułka, nazywana przez tamecznych mieszkańców Yar
ra-Yarra. Gwido kupił skromne sprzęty i dzielnego 
doga, który podczas jego nieobecności zastępował str~
ża Lukrecyi. 

Gwido nie łudził si~ bowiem i wiedział, że ze-
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Czyż to taka niebezpieczna miejscowość? 
Tak, Lukrecyjo. Może zmieniłaś zamiar? 
O, nie, Gwidonie!.. Jedźmy do Bendigo. 
A tymczasem ucałuj mię. 

I włoszka obsypała pieszczotami tego, którego 
uważała już za ocalonego. 

1(. 

Hałas głosów ludzkich, a raczej wrzawa, prze
rywana okrzykami gniewu, to radości, wybuchami 
śmiechu, różnojęzycznemi przekleństwy - odbija siEi! 
echem o wą.wóz wśród Niebieskich gór i mąci spo
kój milczących sępów, jedynych mieszkańców tego o
pustoszonego ustronia. Są to poszuki wacze złota, 
kierujący się ku bogatym polom Bendigo! Powsze
chna wieść podniosła nad miarę bajeczne płody tych 
kopalni; to też żądza złota i nadzieja prędkiego zbo
gacenia się potrójnym puklerzem opancerzyła piersi 
tych, którzy, porzuciwszy wszystko, lub zabrawszy 
ze sobą rodziny, przedsięwzięli tak niebezpieczną po
dróż w góry. W ązkie przejście jest tu jakby za wie
szone po nad ciemną przepaścią, której głębia spra
wia zawrót głowy. Na dnie, biała piana pokrywa 
rozhukane wody potoku, powiększonego przez to
pniejący i spadający z wysokich wierzchołków śnieg. 
Z drugiej strony ścieżki wznosi się niedostępny stok: 
góry, z której szczelin sączące się strugi wody, i za
marzające we wklęsłościach skały, srebrzyste tworzą 
węże. Wspinanie się w górę, przy tych warunkach 
byłoby niemożebne, gdyby nie to, że kładą na po
chyłości grubą tarcicę i szczelnie ją przymocowuj:t do 
ziemi. Tu i owdzie w zagłębieniach Bkąły pojedyń
cze sOBny wyrastają w górę, Rozpaczliwie dążąc ku 
światłu i przestrzeni, wyciągają bezlistne gałęzie, jak-
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